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W on czas, gdy mówił Je zus do rrcszy: Ajo ! ^irżc icdnO 

przystiP to i kłaniało mu się, mówiąc: Panie, córka moja dopiera 
skonała, ale pójdź, włó* na rią rękę twoję, a żyć będzie. A wstaw* 
szy Jezus, szedł za nim i uczniowie jego. A OiO niewiasta która 
krwotok przez dwanaście łat cierpiała, przystąpiła z tyłu ł do* 
Brnęła si“ kraju szaty jego. Bo mówiła sama w soMe: Bym słB 
fylko dofkpęln szaty jego, będ? zdrowa. A Jezus obróciwszy sta 
I ujrzawszy ja, rzekł- Ufa* c-ćrko, wiara twoja cebie uzdrowiła, 
|  U7a -„- n r;ę\yVf<a od oriej godziny. A gdv przyszedł Jezus 
W dom ksłaźecła i uj"Z9f n‘szczk? i ind yWk czyomry. Mówił: od* 
słapęte, a^^wiem nie umarła izicwcoźka, ale spł. I Śmiał* dfl 
z niego. A gdy wygnano rzesze, wszedł i ulał reke łei ’ powstała 
dzieweczka, ł rozcs»ta s*e ta ^łrwa po wszystkiej onej ziemŁ

fwjtm wJia fvr_ M ołp„Q7q_ w  rozdziała B, 1

bMm-Ts* w Panu! W swoich podróżach misyjnych miał Psa 
Jezus na względzie w pierwszym rzedzie naród żydowski, do niego 
zwracał się przedewszysfkiem ze swoiem? naukami, wSród niego 
dzialef głównie swme cuda, gdyż jak nem powiedział nte był posfaa 
jeno dn świec, które były zginęły z domu izraelskiego. Mimo t» 
nie odsuwał od siebie i rogan, ale przy nadarzającej się sposobności 
I Im świadczył swoje dobrodziejstwa i dla nich działał cuda i im 
ogłaszał ewangeHjr zbawienia. Owszem nietyiko dla całego naroda 
pogańskiego niósł P. Jezus słowa swej Boskiej nauki, niejednokny 
tnie nie wahał się On odbyć dalekiej nawet podróży dla nawrócenia 
i pozyskania choćbs jedej tylko duszy zbłąkanej. Tak było z owa 
niewiastą samarytańską, na którą P. Jezus czekał przy studni Jaku- 
bowe.i nołuimo wielkiego już zmęczenia i wyczerania daleką l żmo* 
dna pielgrzymką. W ciągu rozmowy, jaka z nia rozpoczął, daJ sfg 
jej przedstawieni powoli poznać jako oczekiwany Mesyarz, a gdy 
Saman/tnuka zduBmiona i uradowana tem odkrycie zapytaa, gdzie 
właściwie należy oddawać cześć Bogu prawdziwemu, czy w Jenr 
żalem, jak to czyn!)-' źydii czy też na górze Gariżlm, gdzie czcili Oo 
samarytanie, odpowiedzą): Przychodzi godzina i teraz jest gdy 
prawdziwi -~hwałcv będą chwalić w duchu Oica i prawdz:wie albo­
wiem duchem jest Bóg, a ci którzy Go chwalą, potrzeba, aby Go 
chwalili w duebu 1 prawd?;włe, -  W ivch słowach, sk^.rowa^yćh 
do Samarynnek skreślił P. Jezus jeden z B 'źych przymiotów 
1 właśc?wnśc’ mianowicie Jego duchowośó Wedhip określenia
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C t r r i H  A n i  Pm  K g  łast saaswyui Mtoat, I  l  lefofe poefmfad 
jąet rozum i wolną we**, a nie mająeą Hj  fa.

W świeck stworzonym spotykamy różne stopnie doskonaNści 
I różne rodzaje istot, z których jedne są doskonalsze od drugich. — 
Na najniższym stopniu w tej hierarchii stworzonej stoją istoty 
martwe, jak głazy, skaty, kamienie, różnego rodzaju kruszce. 
Posiadają one tą wspólną ze wszystkiemi innemi cechę, że s? 
Istniejąc, różnią się od innych tein, że nie mają w sobie żadnego 
życia, żadnego czucia, są zupctnle martwe. Wyżej od nich stoją Jul 
waeeUdege rodzaju rodtiny, bo mają swoje życic, rosną i roewijają 
się, okładają pewnego rodzaje ceade, różnią alą jednak od zwie­
rząt n. p. tom, że nie nogą się poruszać dowolnie z miejsca na 
miejsce i są przywiązane do jednego miejsca i tego samego otocze­
nia. Zwierzęta posiadają już żyde w daleko wyższym stopniu, 
oprócz swobody ruchów różnią się od roślin i tem, że są wrażliwe 
sa  wszelkie wpływy zewnętrzna i odczuwają je na sobie, chociaż 
nie zdają sobie z nich spraw, nie potrafią uświadomić ich soMe. Tą 
świadomością, przy pomocy której zdawać sobie może sprawę ze 
twych czynności, różni się człowiek od innych stworzeń, od gl»' 
Stów, fiu-fln i zwierząt Siedzibą tej świadomości w człowieku jest 
rozum I dlatego oa to stanowi tę ceche szczególniejszą, odróżnia 
laca człowieka od reszty stworzenia, czyni go panem i królem 
całego świata widzialnego, obrazem i podobieństwem Boga. Prócz 
roanmm posiada człowiek drugi jeszcze szczególniejszy dar, jak) 
Otrzymał od Boga, a jest nim wolna wola. Człowiek posiada 
wolną wolę, to znaczy jest panem swoich czynności, mpze wybierać 
miedzy różnymi przedmiotami może przedewszysfMem chHeć 
CO mu się podoba i nikt go zmusić nie może, by pragnął 1 chciał 
togo. do czego czuje wstręt, co mu sic nie podoba.

Można wprawdzie muHć człowieka przemocą czy trożhą do 
pewnej czynności, leci nikt go rmusć nie zdoła, by tę czynność 
wykonywał dobrowolnie, z w lanej woli i przekonania wewnę­
trznego. Ta dwie szczególniejsze własności, rozum | wolna wola 
stanowią rzeczywistą wartość człowieka, są eajeermiejszemi dara­
mi jakie otrzymał od swego Stwórcy, wynosrą go mad Hoe 
dzieża rąk Bożych, czynią go podobnymi do swego Stwórcy SledB- 
dkłem tych władz, rozumu i wołnej reki jest dusza łrdrka, ta 
Ctęść człowieka wyższa i ezachetniejsza. a idewidrlaina oczyma 
dala. gdyś jezł duchem, Ł za. istotę p<*d»dajeeą rozum i wolną 
wolę, a ale posiadającą dała. Takimi duchami są p-óoz duszy fedz* 
mm aniołowie | Bóg ten duch najdoskonalszy l nieskończeni* 
wHscy od wszystkich stworzeń. Tu jednak zachodzi miedzy nłnd 
różnica, że P. Bóg I aniołowie są duchami szczerymi gdvż *óe- 
tjrflro nie posiadają dęła. ale oir pn/ostaia od niego ■* ts^nei -awł-
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Ii SąZmtió, Sr lic « dałam k Jatteui, r tr l hH jM  M
cel, takie przeznaczenie.

JećL tedy Boga nazywamy szczerym duchem, chcemy prsat 
te w razić , te  posiada On rozum i w.olną wole, a nie pociada 
ciafc. ! nie pozostaje w żadnej, najmniejszej nawet zależności o4 
niego. Ze P. bóg posiada rozum, Jest to prawda tak oervwUta, tc  
przyznać ją musi każdy, kto przyznaje samo Istnienie Bogr 1 rzw 
czy w mię. jeśli posiadają ten rtozum stworzenia Boże, aniotowtf 
I ludzie, toć zaiste musi go posiadać 1 ten, kto go udzletł! limym* 
O tym nieskończonym rozumie i mądrości Bożej wydają zgodni 
wszystkie stworze fa widzialne i iriewldzteine, cale orzędzaafe tefM 
świata tak cudowne i przedziwne, te zdumieniem aapelnłg każdego, 
kto mu sic Niżej przyglądnie. Tysiące lat bada już cztowiak M 
prawa. Jakie rządzą tym światem, stara zgłębić tajemnicy przyrody* 
poczyń'1 w tym względzie takie odkrycia i postępy, te  gdyby; 
dzisiaj wstali i  grohu nnsi przodkowie przed kilkuset at I w****1 
czyli te przeróżne urzadzerra nowoczesne. Ne wierzyliby własnym 
oczotr I nie sHedzlcH. czv rzeczywiście \ najdują słę na tej sameł 
ziemi, na której kiedyś żyh. A Jednak pomimo takieyo postępu I tyła 
odkryć, pozostaje dla człowieka wiele jeszcze rzeczy niezbadani 
taji mnicą. prr»»d którą rozum ludzki musł się zatrrmnać i powio* 
dzleć sobie Ignoramns et <er>oraNlirt» — nie znamy I nie poznamy 
łe^o nigdy? Jakżeż wHkim, niezgłębionym 1 niedoścignionym mtffll 
być drgiiero rozum tego. kto te wszystkie prawa ł tajemnicza 
przygody wymyśli, ułożył | ilemj kieruje! To też zastanawiają* 
*łę ua.i t, niezmierną głębią Hożej madrośćj zawołać musimy tM 
iw. Pawłem: O głęhr»ko<d bogactw mądrości 1 Wadomośd Boż.ej| 
lako są nieogarnione sądy jego i niedoćdgłc drogi Jego? Bo kśói 
poznał -imvsł Pnński. ąltvi kto }yvl rajcą (ego? fRz.ym 1ł Tl).

Brugs, cecha cha rak tery-tyrrna I wła^cżwołclą ducha pN 
wolna wola. Pmiadają ią duchy podrzędne, jak duma ludzko j anfcr 
łowię, r więc musi ją DOs‘ adać I duch najwyższy I najdoskonalszy, 
jakim jest Bóg. Bo 1 któżby mógł ograniczyć Jego won ość I iwo* 
bodę. kto mógłby Co podać w jakąkolwiek zależność od siehtef, 
Mógłby to mczynić ktoś wyższy jeszcza ponad Boga. a ponlewad 
takiego Hem* ) być ale twde, gdyż Bóg prawdiłwy Jest Penem 
natwvż.szym  w u'e' de i na ziemi, przeto niema nśk< go> ktoby nW  
pad NWn 'ak»< moc ł władzą. Całe zastępy potężnych i wspaniałych 
ćnrhfiw NeNcrsHck cbdało sir wówesaa * Nbu j wyrwoflć de t  U l 
leżnoścl oo Niego, locj zaledwie podnieśli boa* przeciw Ntoimk 
uczul' r,a * st**«zn« moc i potęgę Jego wszechmocy, Jakby 
niżeni rtloMinem wtrąceń* ao«ta| w przepuść wiecznego potępienia 
| mtzsza rW 'jtewa/ za ywole zuchwalstwo, wfcMĆ I "yznaw*6

ł fW rre Sierra** nft-ogo w Nebie I na sieni, Irtoby 
• er»»V* >«i Mm Tn (*»«•*.* wwhMł
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MoSe -rjKwWttai 3M «teE w swef zapcteRw Sc! nfctaS jjwSEy 
! sW u -tń w a  przeciw Etosu, moBe w  swym s a t i s ! zapan; gfało^ 
odgrażać sfe Mn, w kriłcu jednak musi wyznać, Se frst wobec b e r
sn^rm, owszem, zależnym w znpr hiości od Boga, który swoją wolą 
Potrafi przeprowadzić wbrew woli wszystkich mocarzy świata 
I zamiarów swoich "lk^mu pokrzyżować nie ponroil, co chce 
OKągpie zaws e, choćby wszystkie moce niebieskie, ziemskie 
i piekielne sprzysigły sic I powitały przectw Niemu. Dlatego też 
Powiada o Nim Pismo św„ że wszystko, cokolwiek chciał uczynił, 
ajobowiem On rzekł ! «tało się. On rozkazał I stworzonym został 
Świat cały.

Trzecią wreszde własnością ducha Jest ta, że nie posiada on 
Ciała. Dlatego też powiada Chrystus Pan o Boyu: Bóg żaden nigdy 
tne widział. }ednorodzonv Syn. który est na łon*e ojcowskiem, On 
opowiedział, a św. Paweł wyraża sie o Nim, iż zamieszkirię śwDtło, 
itledostęne dla p’Vrgo. Mówimy wprawdzie o oczach, ustach, rękach 
Bożych, modemy się do Niego. hv nakłoni? ucha na prośby nasze 
1 wejrzał na cienienia nasze, powtarzamy, że reka Pańska dotyka 
nas rmdze Inh utrzvmu*e swoja wszechmocą wszystko przy życia, 
ale czynimy to dlatego, że inaczej nie możemy sobie przedstawić 
Jego przymiotów inaczei nie możemy sobie wyobrazić Boga, jak 
tylko w postaci łud^kiH. leśti zatem przedstawiamy sobie Boga 
Jako czHendneyo, wiekowego sfmca. chcemy w ten sposób wy­
razić > g o  Trwanie odwtec-me. nikomu iednnk nie przvdzle na 
m vS nrzypnszoz^rie. i-ikoby P. Bóg w rzeczywistości w ten sposób 
wyglądał gdy* wszvscv wiemy, że ier* On szczerym duchem, 
ą wtec nie posiada żadnego ciała.

Mówiąc o Rogn. iż iest On duchem dodale P. Jezus. Iż dlatego 
‘Wf-śntc potrzeba, ahy ci, co Go chcą chwalić, chwalili Go w duchu 
1 prawdzie. Cbwtftć Boea w duchn. to znaczy całą duszą z Nhu sżę 
połączyć, wznieść do Niego cała duszę j całkowicie Wm się zająć. 
Nie wystarcza oddawać Bogn cześć wyłącznie tylko zewnętrzną, 
Mckać przed Nim. składać rece do modlitwy, modlić się nstam! 
tylko, ułe. to nie jest cześć oddawana Bogu w duchn i prawdzie, 
taką chwała brzydzi się nawet P. Bóg i skarży przez usta swego 
proroka: T*n lud crc4 mię wargami. «łe serce ,ozo daieklem Jest 
pdemuie. Pamłetaimy^ zaWn Małmt!si. iż P. Bóg i*st szczerym 
'duchem, któremu nie zależy wcale na zewnętrznych Mko obła­
wach czd 1 szacunku, On żąda przedews? y^fkiern by m y Go 
Wielbili sercem 1 duszą całą. gdyż duchem jest Bóg, a dl. którzy 
Go chwalą potrzeba. ahy Go chwałHi w duchn l  prawdzie. Amen.
Kraków, dtaU 10 !i*toiad« 1919.

Powwr ramv drukować, Z ksdąŻą<w-fe. Jarpteg* Rcnsystorw
♦  1  Ms Sal 1* Imn mtlr wUT « n


